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  OD REDAKCJI


  Wspólnie zWoblinkiem postanowiliśmy zgromadzić dla Was najlepsze teksty dziennikarzy portalu Interia opublikowane w2016 r. Dlaczego pod tytułem „To się nigdy nie kliknie”? Tak zazwyczaj mówimy, kiedy jesteśmy wyjątkowo dumni znaszych tekstów, są ciekawe, ambitne iporuszają ważne tematy.


  Założyliśmy fanpage na Facebooku pod tym samym tytułem. Możecie tam czytać ioglądać nasze materiały na bieżąco – zapraszamy!


  Agnieszka Łopatowska,

  dyrektor sektora Lifestyle


  To wydanie dedykujemy pamięci zmarłego 11 stycznia 2017 r. Zygmunta Moszkowicza, zastępcy redaktora naczelnego portalu Interia – naszego przyjaciela, mądrego nauczyciela idobrego ducha.
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    Koja, Uganda. Na zdjęciu drużyna polskich zuchów „Wilki morskie” (Z archiwum Artura Woźniakowskiego)

  


  Kawałek swojego dzieciństwa spędzili wAfryce. Po pobycie na Syberii trafili – jak sami wspominają – do „raju”. Mieli tam wszystko: polskie szkoły, harcerstwo, teatr. Ibez przerwy rozbudzany patriotyzm, dzięki któremu wydawało się, że Afryka leży najbliżej ojczyzny. O„małej Polsce” na Czarnym Lądzie opowiadają Danuta Sedlak, Artur Woźniakowski iStanisław Lula.


  


  Moi rozmówcy mieli po kilka lat, gdy w1941 r., po podpisaniu układu Sikorski-Majski, rozpoczęto formowanie jednostek polskiego wojska wRosji Sowieckiej. Ogłoszenie „amnestii” otworzyło wtedy przed Polakami możliwość wydostania się zSyberii. Ponad 18 tys. trafiło do Afryki.
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    14-letni Stanisław Lula (po lewej) jako junak. Teheran, 1942 r. (Z archiwum Stanisława Luli)

  


  „CZERWONY BERET ZOSTAŁ WSIEROCIŃCU”


  – My zbratem byliśmy wSamarkandzie (obecnie miasto wUzbekistanie – red.), wsierocińcu. Było nas tam sporo – opowiada Artur Woźniakowski. – Ojciec wtym czasie przebywał wwojsku wKermine (obecnie Nawoi wUzbekistanie – red.), amama wkołchozie. Szykował się wyjazd do Persji. Tata przyjechał po mamę. Jechali przez Samarkandę. Ojciec dał maszyniście chyba dwie paczki papierosów, żeby postał tam trochę dłużej. Mama wpadła na podwórko sierocińca, złapała brata imnie. Pamiętam, że się bardzo broniłem, bo mój czerwony beret tam został – wspomina.


  Pamięta, że pociąg stał na stacji iwszędzie było pełno wojska. Inagle wszyscy zaczęli śpiewać rotę. Kiedy pociąg ruszył, żołnierze salutowali.


  Ze statku, którym płynęli do Pahlewi, Artur Woźniakowski zapamiętał słodycze ibrud. – Wcześniej był głód, atutaj dali wszystko, do syta. Iludzie zaczęli chorować na żołądek. Nie można się było dostać do ubikacji, więc żołnierze już nie czekali, tylko tak... za burtę – mówi.


  MIĘSO BYŁO WTEDY, GDY ZACHOROWAŁ KOŃ


  Stanisław Lula opowiada oSyberii. Był rok 1940. – Pamiętam, jak mi ślinka leciała, gdy patrzyłem na obsmarowanego traktorzystę zajadającego wermiszel czy bliny. Potraw mięsnych nie było. Czasem pojawiała się zupa zkawałeczkami mięsa końskiego. Ale tylko wtedy, gdy weterynarz uznał, że koń jest chory – wspomina.


  Niebawem po wybuchu wojny zNiemcami przyjechał do nich przełożony komendanta milicji ipowiedział: „Germania napadła na Sowieckij Sojuz iteraz my już zPolakami druzia”. Druzia, czyli „przyjaciele”.


  – WKrasnowodzku ostatni raz stąpaliśmy po sowieckiej ziemi. Po tym, co przeszliśmy, naszym pragnieniem było, aby tam nigdy nie powrócić – podkreśla pan Stanisław.


  NA SYBERII LISTY ZPOLSKI CZYTAŁO SIĘ NA GŁOS


  Gdy Danuta Sedlak przebywała ze swoją mamą isiostrą w„samym sercu Syberii”, dotarła do nich wiadomość, że ojciec trafił do Dachau. – Mama była wtedy młodziutką, 23-letnią dziewczyną. Nie za bardzo wiedziała, co to jest ten Dachau. Ale widziała, jak przerażeni byli ludzie, gdy im otym mówiła. Bo tam, na Syberii, listy, które przychodziły zPolski, czytało się na głos – opowiada.


  Z ucieczki z„syberyjskiego piekła” pamięta bardzo dokładnie podróż statkiem. – Płynęliśmy przez Ocean Indyjski do Mombasy. Aponieważ to były supercywilizowane warunki, to zapamiętałam luksus, dobrobyt, te wszystkie chromowane krany, szkło... – wspomina Danuta Sedlak.


  Statek mógł zostać storpedowany ico chwilę ogłaszano alarmy. Wtedy ludzie wkapokach stawali wszeregu na pokładzie.


  – Pamiętam latające ryby na Oceanie Indyjskim, apóźniej zetknięcie zCzarnym Lądem. Byłam przerażona, bo zobaczyłam wtedy, „idące” białe spodnie... Nie skojarzyłam tego zMurzynami! Nie miałam pojęcia, że tacy istnieją. Do Mombasy dotarliśmy wciemnościach, gdzie zobaczyłam nagle, jak przesuwają się te białe spodnie... – opowiada zrozbawieniem pani Danuta.


  Stanisław Lula opowiada, że za statkiem płynęły wygłodniałe rekiny: „Niejednokrotnie zprzodu wynurzało się zwody stado rybek uciekających przed statkiem, które, lecąc wbok na odległość ponad 100 metrów, osiadały znów na wodzie. Początkowo myśleliśmy, że to jaskółki lub inne ptaki”


  Wiedział, że udaje się do egzotycznej części świata, że przekroczy równik iże zobaczy Kilimandżaro. Gdy statek wpływał do portu wMombasie, zobaczył grupę czarnoskórych. – Podziwialiśmy ich, gdyż to były inne czasy – zaznacza.
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    Danuta Sedlak pokazuje na mapie "serce Syberii". Ztego miejsca uciekały później do Afryki / Ewelina Karpińska-Morek / INTERIA.PL

  


  POLSKIE OSIEDLA WAFRYCE


  Danuta Sedlak przywołuje ciepłe wspomnienia. Bawi się afrykańskimi koralami, które ma na szyi. Przeżyła piekło Syberii, ale Syberii wtych wspomnieniach nie ma. Jest za to wielokrotnie przywoływany afrykański „raj”.


  – Należy pamiętać, że są to świadkowie historii, którzy wczasie wojny byli dziećmi – podkreśla Alicja Śmigielska zCentrum Dokumentacji Zsyłek, Wypędzeń iPrzesiedleń UP. Zaznacza, że wAfryce odzyskali dzieciństwo utracone na Syberii, gdzie wwielu przypadkach musieli przejąć funkcje rodziców izaopiekować się młodszym rodzeństwem.


  Dla Polaków, którzy zSyberii dotarli do Afryki, przygotowano specjalne osiedla. Wobozie wKoji były małe domki – ulepione zgliny, przykryte trawą słoniową iliśćmi bananowca. „Afrykańskie dzieci” zapamiętały stamtąd głównie ład, doskonałą organizację ichatki wrównym szeregu. Wkażdej znich zamieszkały dwie rodziny.


  – Zjednej strony my, zdrugiej rodzina Matuszczyków. Wnaszym „apartamencie” zamiast podłogi było klepisko. Ale za to łóżka miały moskitiery ikażda miała wreszcie własne łóżko! To była nieprawdopodobna radość! – opowiada zprzejęciem pani Danuta.


  Kiedy Artur Woźniakowski przyjechał zmamą ibratem na miejsce, wKoji była już szkoła izakłady, wktórych mogli pracować mieszkańcy.


  Stanisław Lula, który do Ugandy dotarł, gdy miał 16 lat, wspomina: „Osiedle Masindi to rozległa wioska zbudowana specjalnie na przyjęcie uchodźców polskich. Powstało w1942 r. iskładało się z8 wiosek połączonych ze sobą. Każda znich miała swoją nazwę. Wioska nasza nazywała się ‘Małpi Gaj’, gdyż graniczyła zbuszem, gdzie było dużo różnych małp”.


  Przez środek Masindi biegła ulica onazwie „Rób, co chcesz”.


  WYPADEK NAD JEZIOREM


  Osiedle Koja zbudowano nad Jeziorem Wiktorii. – Upał, gorąco, człowiek by się chętnie kąpał. Zpoczątku nie było wolno, bo krokodyle. Nawet był taki przypadek, że Romka Śliwę porwał krokodyl ichłopiec zginął. No, ale dzieci trudno krokodylami wystraszyć – opowiada Artur Woźniakowski.


  Danuta Sedlak pamięta, że „z jeziora korzystały głównie chłopczyska”. Jeden znich, Czemieżewski Józek, miał patent żeglarski iłódkę, więc pływali po Wiktorii. Ale to nie było bezpieczne...


  Polacy trzymali wdomach małpy zamiast psów ikotów. Stanisław Lula wspomina zabawy wpolskim osiedlu Masindi (Uganda): „Mieliśmy tam jako atrakcję nie tylko małpy, ale także wdżungli obok wysokich drzew wyrastały liany, które stanowiły wspaniałą huśtawkę. Można było przelatywać zjednego pagórka na drugi, lecąc na tej huśtawce długości około 15–20 metrów”.


  POUKŁADANE ŻYCIE WUGANDZIE


  W polskich osiedlach wAfryce przebywały głównie kobiety idzieci oraz mężczyźni, którzy nie nadawali się do służby wojskowej. Mama Danuty Sedlak była pielęgniarką, amama braci Woźniakowskich – nauczycielką. – Była iszkoła, iprzedszkole. Pełna organizacja – jak wmałym miasteczku – wspomina pani Danuta.


  Dlaczego mama zdecydowała się na Afrykę? Danuta Sedlak tłumaczy, że mogły jechać do Nowej Zelandii, Kanady albo do Meksyku. Ale mamie się wydawało, że najbliżej Polski będzie Afryka.


  Pani Danuta zapamiętała lekcje wszkole pod gołym niebem ipodręcznik, który przypadał na dziesięć osób. – Kadra pedagogiczna była na wysokim poziomie. Bo przecież na ogół na Sybir wywożeni byli głównie przedstawiciele inteligencji. Ci ludzie potrafili fantastycznie zaangażować młodzież nie tylko do nauki. Wspaniale organizowano wszystkie święta narodowe ikościelne – opowiada pokazując czarno–białe zdjęcia ztamtych lat.


  CZYM BYŁ KAWAŁEK CHLEBA PO SYBERII?


  W Koji można było normalnie pracować. Funkcjonowały zakłady szewskie, rymarskie, stolarnie, kuźnie. Była administracja. Ludzie dostawali jakąś sumę pieniędzy. Dostawało się też wyżywienie zmagazynów – chleb, warzywa, ryby, co pewien czas mięso.


  Artur Woźniakowski pokazuje mi zdjęcie wykonane przy kopcu termitów obok ich domu. Woddali widać właśnie taki magazyn. – Zpoczątku nam się wydawało, że tego wszystkiego jest mało. Bo czym był kawałek chleba po Syberii? Jak się tam, na Syberii, tylko chleb jadło, to trzeba było go zjeść dużo. Atu już było różnie. Ale pamiętam, że icukier, ikawę się wyrzucało, bo było tego wnadmiarze – mówi.


  NIESAMOWITY BYŁ PĘD DO NAUKI


  W Ugandzie doskonale rozwinęło się polskie szkolnictwo, choć – jak wspomina pan Artur – warunki były ciężkie. – Lekcje odrabialiśmy przy lampie naftowej. Nie było elektryczności czy radia, ale wszystkie lekcje izabawy były świetnie zorganizowane – opowiada.


  Danuta Sedlak zaznacza, że choć osiedle Tengeru wdawnej Tanganice, dzisiejszej Tanzanii, było większe od osiedla wKoji iw związku ztym szkolnictwo mogło się tam lepiej rozwinąć, to również wKoji można się było kształcić – wszkołach podstawowych, gimnazjach, liceach, szkołach zawodowych – krawieckich, budowlanych itd. Ipanował niesamowity pęd do nauki!


  Stanisław Lula zachował nawet świadectwo ukończenia trzeciej klasy gimnazjum wMasindi. – Powstało kino, teatrzyki. Ja występowałem wjasełkach, byłem pastuszkiem. Pamiętam nawet swoją rolę: „Czy wam się chce spać, czy was dusi zmora?”. Akolega dopowiadał: „A możeście popili zwieczora?” – recytuje.


  PATRIOTYZM BYŁ BEZ PRZERWY ROZBUDZANY


  A święta na tym skrawku Polski wAfryce? – Dużo uciechy sprawiała nam Wielkanoc, gdyż wAfryce było bardzo ciepło. Wśmigus-dyngus polewaliśmy się wodą od rana do wieczora – opowiada Stanisław Lula.


  – Jeśli chodzi oBoże Narodzenie, to opłatek był, drzewka naturalnie nie było, choć ubierało się np. araukaria czy zbliżone wwyglądzie. Robiło się łańcuchy, wydmuszki zjajek, bombki. Poza Bożym Narodzeniem wwielką pompą obchodziło się zwłaszcza 3 Maja iŚwięto Niepodległości. Zdeklamacjami, zprzedstawieniami – wylicza pani Danuta.


  – Ten patriotyzm był bez przerwy rozbudzany. Nas tak wtym duchu patriotycznym bardzo wychowywano – podkreśla pan Artur.


  – WAfryce Polacy wracali do normalnego życia. Przede wszystkim chciano wykształcić dzieci, aby po powrocie do kraju miały jakąś tożsamość, wiedzę ipotrzebne umiejętności. Znamy osoby, które przeszły szlak Syberii inie pamiętają Polski przedwojennej, bo urodziły się tuż przed samą deportacją, albo na zsyłce idlatego nie mają prawa pamiętać swojej ojczyzny. Często osoby, które nie wróciły po wojnie do kraju ina co dzień posługiwały się językiem angielskim, nigdy nie zapomniały ojczystego języka polskiego, którym posługują się wswoich domach bez żadnego angielskiego akcentu. Jest to dowód na to, że polskość, którą rodzice czy nauczyciele, lub ktokolwiek inny wte dzieci zaszczepił, jest czymś bardzo mocnym – podkreśla Mariusz Solarz, uczestnik wypraw podczas których odnowione zostały polskie cmentarze wAfryce.


  Stanisław Lula przywołuje wspomnienie uroczystej mszy świętej wpierwszą rocznicę śmierci generała Władysława Sikorskiego, gdzie jako harcerze pełnili wartę honorową.


  Do Centrum Dokumentacji Zsyłek, Wypędzeń iPrzesiedleń UP dotarła niedawno zLondynu niezwykła przesyłka. Alicja Śmigielska pokazuje kronikę harcerską zKoji, zokoło 1947 roku. Pożółkłe kartki zapełnione są ozdobnym pismem, zdjęciami irysunkami.


  ZDERZENIE ZINNĄ KULTURĄ


  Osiedla, wktórych mieszkali Polacy, były zamknięte. Każde znich miało swojego angielskiego ipolskiego zarządcę. Ale – jak wspominają moi rozmówcy – itak utrzymywano kontakty zlokalną ludnością.


  – Murzyni przychodzili do nas przy okazji świąt kościelnych, bo już tam wtedy docierały nasze misje. Jak były święta, to zjawili się ztymi swoimi instrumentami muzycznymi. Apoza tym to nie było wszystko takie cywilizowane, jak dzisiaj. Murzynki były topless. Ruszały biodrami, co powodowało wielkie zgorszenie – wspomina zrozbawieniem Danuta Sedlak, dodając, że najbardziej zgorszone były polskie kobiety.


  – To była zgroza, zgroza! (śmiech). Pamiętam, że Polki odpędzały dzieci od tych Murzynów, aoni się jeszcze bardziej popisywali – opowiada.


  I choć kontakty zMurzynami nie były dobrze widziane przez Anglików, kwitł handel wymienny. Za parę starych butów można było na przykład dostać kurę. Lokalni widzieli, że Polacy są biali, ale nie kojarzyli ich zkolonizatorami. Uznawali, że Polacy należą do innej, lepszej kategorii ludzi.


  Pasjonat historii polskich osiedli wUgandzie, opiekun polskiego cmentarza wKoji, Edward Wakiku znalazł wlokalnej prasie zlat 40. minionego stulecia wzmianki oPolakach. Zapamiętano ich jako ludzi, którzy nikogo nie dyskryminowali (za: „Z mrozów Syberii pod słońce Afryki”).


  RONGAI DLA SIEROT ISCHOROWANYCH


  Danuta Sedlak, jej mama isiostra wcześniej opuściły obóz wKoji – ze względu na czarną malarię. Zostały przeniesione do Rongai wKenii. – To było osiedle sierot, leżące na znacznej wysokości. Kierowały nim zakonnice, nazaretanki, które też przeszły taką samą drogę, jak my – zSyberii do Afryki – opowiada pani Danuta.


  Do tego samego osiedla trafił również w1945 roku – jako 17-latek – Stanisław Lula. Wcześniej chorował na malarię. Jedynym ratunkiem było przewiezienie go do wysoko usytuowanego obozu, który słynął zdobrego powietrza. WMasindi zostawił przyjaciół irodzinę.


  W Rongai – poza polskimi sierotami, siostrami nazaretankami iwyjątkowo chorowitymi ludźmi – przebywali również włoscy jeńcy. Wśród wspomnień ztego miejsca, przywoływanych przez Stanisława Lulę, pojawia się... mecz zWłochami: „To było dla nas niejako wydarzenie międzynarodowe, graliśmy nie tylko dla rozrywki, ale io honor. Na początek śpiewaliśmy ‘Jeszcze Polska nie zginęła” istaliśmy wtedy na baczność”.


  JEDZIECIE DO TEJ CZERWONEJ POLSKI


  Danuta Sedlak – wraz zmamą isiostrą – pożegnały się zAfryką wWigilię. Nie było łez, raczej obawa, co będzie dalej. Mama nie miała informacji zPolski. Nie wiedziała, co się stało zjej mężem, który wcześniej trafił do Dachau. Okazało się, że przeżył izaczął ich szukać przez Czerwony Krzyż. Nadał wiadomość, że czeka. Od razu zapisała się na wyjazd do Polski zcórkami.


  – Ale nie za bardzo to się podobało ludziom. Przeszliśmy wszyscy piekło Sowietów, ale ci, co zostawali, zaczęli do nas mówić: „Ha, jedziecie do tej czerwonej Polski, to też jesteście komunistami”! No inastąpiła izolacja wstosunku do tych, którzy zgłosili się do transportu do kraju – opowiada Danuta Sedlak.


  Z podróży do Polski pamięta, że dymił Wezuwiusz ito, że po raz pierwszy od kilku lat zobaczyły wBari śnieg.


  Dojechały do Czechowic-Dziedzic. – Specjalnie uroczyście nas ta nasza polska ziemia nie witała... Nie witano nas chlebem isolą. Nie wyglądało to tak, jak powinno było wyglądać – ocenia Danuta Sedlak.


  – Każdy chciał wrócić do Polski, ale do tej Polski, którą tak naprawdę opuścił, aprzecież Kresy Wschodnie nie znalazły się wgranicach Polski powojennej. Wmomencie, gdy tej starej Polski nie było, bali się wracać do „nowej”. Bali się kolejnych deportacji, tego, że będą szykanowani – podkreśla Mariusz Solarz.


  Alicja Śmigielska zCentrum Dokumentacji Zsyłek, Wypędzeń iPrzesiedleń UP przywołuje również postać Krystyny Pryjomko-Serafin, która właściwie całe swoje życie spędziła na emigracji. Afrykę zapamiętała jako „niebo na ziemi”. Dopiero kilka lat temu wróciła do Polski. Mówi, że to najlepsza rzecz, jaką mogła zrobić wżyciu, bo dopiero tutaj czuje się jak wdomu.


  ZATRZASNĘŁY SIĘ WROTA


  Artur Woźniakowski przywołuje wpamięci ostatni dzień pobytu wAfryce. Rodzice się umówili. Pani Woźniakowska zsynami wsiadła na statek wMombasie, aw Port Saidzie dosiadł się ojciec. Prosto zwojska – był jeszcze wmundurze.


  Przyjazd do Polski był przykry. Arturowi Woźniakowskiemu zdawało się, że się za nim zatrzasnęły wrota, że nie ma powrotu. – Przecież to była komuna. Myśmy byli doświadczeni przez komunę iwracaliśmy do komuny. Rodzice się bali, ale jeszcze bardziej bali się niepewności.


  Stanisław Lula dotarł do Polski 21 lipca 1948 r. Tymczasowe dokumenty i500 zł zapomogi mógł odebrać dopiero 23 lipca, bo 22 lipca był już „najważniejszym polskim świętem państwowym” (ogłoszenie Manifestu PKWN – red.).


  Z 18 tys. Polaków, którzy dotarli do Afryki Wschodniej zSyberii tylko 3 tys. wróciły do Polski. Pozostali wyjechali do innych krajów.


  Polskie dzieci, które zamiast piekła Syberii zapamiętały afrykański raj, wielokrotnie wracają do tego „położonego najbliżej Polski” miejsca, które stało się domem dla wielu uciekających zSyberii Polaków


  Gdy tylko mogą, pakują walizki ijadą na swój ukochany kontynent. Artur Woźniakowski po raz pierwszy wrócił tam w1994 roku.


  – To było przeżycie. Śniło mi się po nocach, że jestem wAfryce. Ijak się obudziłem, to płakałem. Płakałem, że się obudziłem. Bo jeszcze bym chciał pospać, żeby się ta nasza Afryka pośniła.
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    Bracia Woźniakowscy po raz pierwszy - po wielu latach - pojechali do Ugandy w1994 r. (Z archiwum Artura Woźniakowskiego)

  


  Ewelina Karpińska-Morek


  


  CZYTAJ WIĘCEJ


  CASUS MARCHWICKI: JAK UPOLOWANO NAJWIĘKSZEGO DOMNIEMANEGO MORDERCĘ WPRL-U


  
    AUTOR: DOMINIKA GŁOWACKA


    LUTY 2016
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    Zdzisław Marchwicki został skazany na karę śmierci / YouTube

  


  Zdzisław Marchwicki – skazany na karę śmierci za zabójstwa czternastu kobiet iusiłowanie doprowadzenia do kolejnych sześciu – zdecydowanie lepiej odnajdywał się wroli więziennego „białego misia” składającego autografy na darowanych milicjantom zdjęciach niż bezwzględnego mordercy, który zniezwykłą lekkością, pejczem wykonanym ze stalowej liny, gruchotał czaszki swych ofiar. Sprawa zabrnęła jednak zbyt daleko, żeby chociaż próbować ją odkręcać. Musiał zostać Wampirem zZagłębia nawet pomimo tego, że na jaw zaczęły wychodzić rażące przykłady topornego fabrykowania „dowodów” zbrodni na potrzeby toczącego się pokazowego procesu. Dziś można się tylko zastanawiać, czy aby na pewno powieszono właściwego człowieka.


  


  Od samego początku było wiadomo, że wcześniej czy później jeden znajbardziej znanych przestępców PRL-u, czyli osławiony Wampir zZagłębia, który przez siedem lat terroryzował Śląsk, musiał zostać wskazany isurowo osądzony. Stawka była zbyt wysoka. Chodziło nie tylko obezpieczeństwo tkwiących wpsychozie strachu obywateli, ale także, amoże przede wszystkim, oskuteczność peerelowskich służb iówczesnego wymiaru sprawiedliwości. Pikanterii całej sprawie dodawał fakt, że wśród ofiar seryjnego mordercy znalazła się bratanica pierwszego sekretarza Komitetu Wojewódzkiego PZPR wKatowicach, Jolanta Gierek.
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    Jedną zofiar była bratanica Edwarda Gierka, Jolanta Gierek / YouTube

  


  NIEUCHWYTNY MORDERCA


  Działalności specjalnie powołanej do rozpracowania sprawy bestii zZagłębia grupy funkcjonującej najpierw pod kryptonimem „Zagłębie”, apotem „Anna” nie można było jednak sprowadzić do pasma niekończących się sukcesów. Co prawda udało się przy okazji namierzyć sprawców wielu innych przestępstw – między innymi 58 gwałcicieli – ale ten konkretny pozostawał nieuchwytny. Mimo zaangażowania tysięcy milicjantów, którzy wdzień iw nocy tropili bezwzględnego mordercę kobiet, jak iwyznaczenia gigantycznej, bo sięgającej aż miliona złotych, nagrody za informacje.


  Swoistym zwrotem wsprawie okazały się zeznania Zofii Marchwickiej. Ciężar wypowiedzianych słów wskazywał na ewidentną winę jej męża, aobraz, jaki wyłaniał się zmniej lub bardziej drobiazgowej relacji doskonale wkomponowywał wwersję wskazującą na to, że oto udało się wytypować bestię polującą ozmroku na wracające zpracy kobiety.


  GWÓŹDŹ DO TRUMNY


  Podporządkowany rzekomo swoim instynktom iznęcający się nad swoją żoną oraz dziećmi sadysta niemal jak ulał pasował do portretu psychologicznego „Wampira zZagłębia” stworzonego dzięki współpracy „okazałego” grona specjalistów wdziedzinie psychiatrii ikryminalistyki. Konglomerat 75 cech jakoby zgodnych zprofilem sprawcy stał się przysłowiowym gwoździem do trumny Zdzisława Marchwickiego. 6 stycznia 1972 roku, czyli dzień jego aresztowania, stał się nie tylko preludium do jednego znajgłośniejszych procesów wpowojennej Polsce, ale jednocześnie – jak twierdzi wielu – dostarczył paliwa do stworzenia największej mistyfikacji komunistycznego wymiaru sprawiedliwości.


  PROPAGANDOWY MAJSTERSZTYK


  Od tego momentu peerelowska władza uporczywie tkała na potrzeby sytuacji ichwili własną wersję zdarzeń, która wwielu wypadkach do prawdy miała się nijak, za to stanowiła majstersztyk wdziedzinie propagandy. – Przed sądem dochodziło do bardzo dziwnych sytuacji. Często śmiałem się czytając protokoły, bo to wyglądało wręcz kuriozalnie. Wzywano przykładowo 550 świadków inagle przychodził taki, który mówił: „Przepraszam, wysoki sądzie, ale ja nie wiem, oco chodzi. Nazywam się Jan Kowalski, ale przykładowo wZabrzu, trzy ulice dalej też mieszka Jan Kowalski iwysokiemu sądowi chodziło właśnie otamtego” – przekonuje wrozmowie Interią Przemysław Semczuk, autor książki „Wampir zZagłębia”.


  „ZDZICHU TO DOBRY CZŁOWIEK”


  – Co więcej, czasami nie byli wstanie stwierdzić, kogo mają do sądu przysłać iwzywali niewłaściwego człowieka albo przychodził na salę rozpraw inny imówił: „Ale ja nie mam wtej sprawie nic do powiedzenia”. Pojawiła się też jedna zsąsiadek, która prosiła, żeby jej przypomniano zeznania isąd jej je odczytał, na co ona stwierdziła: „Ale ja tego nie powiedziałam”. „Jak to pani nie powiedziała?” – dopytywali sędziowie – „przecież pani je przeczytała ipodpisała protokół”. Wodpowiedzi usłyszeli od kobiety, że jest analfabetką, co oznacza, że nie mogła przeczytać tego protokołu.


  – Kuriozalnych sytuacji było tam więcej, jak choćby ta związana zjednym zsąsiadów, który stwierdził, że gdyby Zdzisław był Wampirem, to powinien zacząć od swojej żony, bo ona mogła uchodzić za „modelkę dla diabła”. Zastanawiające zatem, że są to świadkowie, których powołał prokurator, mający potwierdzić winę oskarżonego, aci ludzie mówili coś wręcz odwrotnego, że Zdzichu to dobry człowiek ion tego nie zrobił – wylicza pisarz.


  RAŻĄCA MANIPULACJA


  Przypadków rażącej manipulacji świadkami, którym jeszcze przed składaniem zeznań okazywano podczas przesłuchać zdjęcia ifilmy zudziałem głównego podejrzanego wsprawie, można mnożyć. – Skoro najpierw mi pokazano zdjęcia, potem film, anastępnie przyprowadzono czterech ludzi ikazano wskazać, który to, to już nie było problemu. Wskażę isię nie pomylę. Ajuż tym bardziej wtedy, jak jeden znich będzie wubraniu więziennym, atrzech pozostałych wcywilnych ciuchach – argumentuje nasz rozmówca.


  Jako „dowód” wsprawie traktowano też relacje osób, które zniebywałą itrudną do uwierzenia precyzją wyliczały, wjakich okolicznościach natknęły się wprzeszłości na sprawcę serii brutalnych zabójstw. – Byli itacy, którzy zeznawali przed sądem: „Tak, to jest ten człowiek. Widziałem go osiem czy dziesięć lat temu zodległości dwustu metrów. To był marzec, godzina 21”. Tymczasem ja na przykład za tydzień mogę spotkać cię na ulicy inie rozpoznać, aktoś twierdzi, że pamięta czyjąś twarz po dziesięciu latach. Nawet jeśli dochodzi do jakiegoś zdarzenia, które wywiera na danej osobie dosyć duże wrażenie, to po dziecięciu latach jest wręcz nieprawdopodobne, żeby ktoś zcałym przekonaniem mógł stwierdzić, że to ten człowiek albo ten głos – przekonuje Przemysław Semczuk.


  KARYKATURA PROCESU


  Pociągającym za sznurki, czyli władzom, nie bardzo przeszkadzały te mało znaczące inie pasujące do całości szczegóły. Spektakl musiał trwać. Zwłaszcza, że jego przebiegowi przyglądało się tak wielu ito nie tylko zwykłych mieszkańców Śląska – dla których na odbywający się wsali widowiskowej Domu Kultury przy Zakładach Cynkowych „Silesia” wSiemianowicach Śląskich proces przygotowano specjalne „bilety wstępu” – ale iprzedstawicieli mediów.


  – Podczas organizowanych konferencji prasowych mówiono oZdzisławie Marchwickim już nie jako opodejrzanym czy oskarżonym, ale wskazywano: „Tak, to ten człowiek”. Sędzia nie dostał jeszcze dokumentów, akt oskarżenia nie został napisany, adziennikarzy już informowano owszystkim ipodawano im dowody ze śledztwa. Zdzisiejszego punktu widzenia to jakaś zupełna abstrakcja, albo złamanie ipogwałcenie prawa do obrony. Gdyby dziś towarzysz prokurator Gurgul wysłał taki akt oskarżenia, sąd by go po prostu wyśmiał – zwraca uwagę nasz rozmówca.


  HURTOWNIA KŁAMSTWA


  Sprawa „hurtownika zbrodni” – jak mówiło się oWampirze zZagłębia – dostarczyła solidnych fundamentów pod hurtownię kłamstwa. Ordynarne zabiegi uporczywego „dopasowywania” faktów sprawiły, że wątpliwości do winy Zdzisława Marchwickiego zaczęły nabierać osoby mocno zaangażowane wtoczące się śledztwo. – Choćby sam prokurator Leszek Polański, który zrezygnował zprowadzenia tej sprawy, odszedł zprokuratury izostał adwokatem. On dosyć wprost wskazał, że Marchwicki to nie ten człowiek idlatego on nie będzie go oskarżał. Mamy jego relację wksiążce Grażyny Starzak oraz wfilmie Macieja Pieprzycy „Jestem mordercą”. Zatem jeśli on mówi, że za dużo było tych wątpliwości, no to mamy prostą odpowiedź, prawda? – wskazuje Semczuk.


  MISTERNA UKŁADANKA


  Ludzi „małej wiary”, podobnych do prokuratora Polańskiego, eliminowano jednak skutecznie iwzględnie szybko. Odsunięci od sprawy nie mieli już wpływu na jej przebieg, ata toczyła się dalej wcześniej wyznaczonym torem. Dopasowywano poszczególne elementy układanki, nawet jeśli wciąż brakowało tego kluczowego zpunktu widzenia widowiskowego procesu, czyli przyznania się do winy.


  Marchwicki obstawał przy swoim ido zmiany zeznań nie zdołali go przekonać nawet podstawiani do jego celi iudający zatrzymanych milicjanci. Jego wersję podtrzymywali przed wszystkim, ci którzy znali Zofię Marchwicką idoskonale wiedzieli, że jej zeznania trudno uznać za wiarygodne. Wich pamięci to ona utrwaliła się jako osoba skłonna do przemocy, wymierzania mężowi dotkliwych razów igotowa do bójek zmilicją.


  JAK ULEPIĆ MORDERCĘ?


  Na „wysokim sądzie” takie deklaracje nie robiły jednak większego wrażenia, podobnie jak świadectwa pracowitości iłagodnego charakteru oskarżonego. Pech sprawił, że ten ostatni na bezlitosnego mordercę kobiet ze wszech miar się nie nadawał. Problemem okazywał się zatem nie tylko brak zgodności odcisków palców Marchwickiego ztymi, które zidentyfikowano przy ofiarach, ale także brak symptomów zabójcy. Tego ostatniego zMarchwickiego dopiero trzeba było „ulepić”.


  Instrumentem do tego miał być pisany przez niego wceli pamiętnik. – Wksiążce po prostu opisuję, jak on wyglądał iczytelnik bez dwóch zdań może się przekonać, że został on podyktowany. Bo jest wnim pewna niespójność, choćby pod względem stylu. Po drugie są też takie opinie, które wskazują na to, że jest to lektura straszna, mroczna iprzerażająca. Nie miałem takiego odczucia, aprzeczytałem go chyba trzykrotnie. Pierwszy raz siedząc wsądzie, zajęło mi to chyba godzinę inie było to ani mroczne, ani ociekające krwią. Powiedziałbym, że raczej śmieszne, achwilami wręcz groteskowe, bo te opisy dokonań mordów były żałosne – wyjaśnia Przemysław Semczuk.


  POTWORNA PRECYZJA KATA


  – Potem czytałem wspomnienia Joachima Knychały, kolejnego seryjnego mordercy idopiero tamte wyznania są wstrząsające. Ten człowiek zpotworną precyzją opisuje każdy swój ruch – jak planuje miejsce, sprawdza ulice, wybiera którędy się oddali ijak to zrobi. Nie ma jeszcze tylko ofiary, bo ona jest mu akurat obojętna. Kiedy dochodzi do momentu, wktórym chce popełnić morderstwo, wybiera sobie przypadkową osobę iopisuje, co myśli. Wyobraża sobie, że zaraz to nastąpi, że będzie leżało mięso, aon sponiewiera izdepcze tę godność. Dokonuje tego morderstwa ito jest lektura wstrząsająca. Wodniesieniu do pamiętnika Zdzisława, napisanego rzekomo przez niego, to są dwie różne sprawy – dodaje.


  Pisarz przekonuje, że lektura pamiętnika Marchwickiego pozwala wysnuć tezę, że wdużych częściach został on sfabrykowany na potrzeby toczącego się procesu. – Moim zdaniem powiedziano: „Zdzisiu, napisz, my ci pomożemy, ajak sąd uzna, że jesteś wariatem, to cię nie powieszą”. On wierząc, że tak będzie, napisał to. Wpamiętniku opisuje dosyć dokładnie, jak się nagle dzieje, że trafia na przesłuchanie przed sądem. Nawet nie wie, że ono się będzie odbywać. Jest zaskoczony, że oni mają ten pamiętnik, że go czytali iże on staje się koronnym dowodem jego winy. Mało tego, tam jest mnóstwo takich niespodzianek. Na przykład wychodzi na jaw, że Sąd Najwyższy nie przeczytał właściwie akt sprawy, nie zapoznał się znimi, aten pamiętnik jest dla nich najistotniejszy. Przyznał się, no to wspaniale. Mamy sprawę zamkniętą – wyjaśnia Semczuk.


  BRUTALNY MORD JAK PÓJŚCIE NA SPACER


  Pisarz zestawia wswojej książce tytułowego Wampira, Zdzisława Marchwickiego z„władcą much”, czyli Bogdanem Arnoldem, który zzimną krwią mordował prostytutki. Dzięki temu zabiegowi zostaje wyostrzona różnica pomiędzy potencjalnym materiałem na zabójcę, atym, kto wdużej mierze być nim by nie mógł, ajeśli już, to nie tak poważnego kalibru. – Bogdan Arnold zgłosił się sam, bo już wiedział, że nie jest wstanie umknąć przed policją. On, podobnie jak Joachim Knychała, zniesamowitą precyzją opisywał to, co zrobił. Prawda jest taka, że wtym swoim mieszkanku na poddaszu zorganizował taką rzeźnię, że aż trudno to opowiedzieć. Oćwiartowaniu zwłok mówił tak, jak opójściu na spacer. Jak do jego mieszkania weszli policjanci, którzy byli jednak zaprawieni, bo niejedno widzieli, to tam wytrzymywali po kilka minut isię zmieniali. Protokół pisali około 20 godzin, bo wychodzili ipo prostu wymiotowali – precyzuje autor „Wampira zZagłębia”.


  – Na Bogdanie Arnoldzie to, czego się dopuścił, nie robiło żadnego wrażenia. To był człowiek absolutnie pozbawiony uczuć. On atakował prostytutki, aJoachim Knychała, ztego co wiem, zupełnie przypadkowe kobiety. Dla niego sam akt morderstwa był spełnieniem, dawał mu satysfakcję – dodaje.


  DOSKONAŁY WKAŻDYM CALU


  Knychała, który chciał być we wszystkim doskonały igrał na nosie nawet samym milicjantom, nie mógł uwierzyć wto, że osławionym Wampirem zZagłębia jest ktoś taki, jak Zdzisław Marchwicki. – On opisywał wręcz, bo był obecny na procesie Zdzisława, że czuł do niego odrazę, bo ten zaprzeczał. Dla Knychały nie do pomyślenia było to, że „takie coś” może być największym mordercą. Założył, że będzie wtym doskonalszy. Jego ostatnią ofiarą była szwagierka, aopis tego, jak doszło do tego zabójstwa, jest naprawdę wstrząsający. Powiedzielibyśmy: chore. Ale tak działa umysł chorego człowieka – konkluduje nasz rozmówca.


  TEATR JEDNEGO AKTORA


  Wycofany, niewiele mówiący Zdzisiu, „tracił” nie tylko wzestawieniu zseryjnymi mordercami kobiet, ale nawet ze swoim buntowniczym bratem Janem, który wyzwał na słowny pojedynek samego prokuratora Gurgula, za co ostatecznie przypłacił głową.


  Swoistą kroplą, która przelała czarę, była – jak to przedstawiano wówczesnej prasie – szeroko rozumiana patologia rodziny Marchwickich. Poza Zdzisławem na ławie oskarżonych zasiedli jego dwaj bracia, siostra isiostrzeniec. Jana, który był homoseksualistą, oskarżono opodżeganie do morderstwa, przyjmowanie łapówek oraz demoralizowanie młodzieży przez nakłanianie do nierządu. Henrykowi zarzucono przygotowywanie morderstwa ostatniej ofiary Wampira, zacieranie śladów iwprowadzenie wbłąd organów ścigania. Podobnie brzmiał akt oskarżenia wobec Jana Klimczaka, kochanka Jana Marchwickiego. Siostra Zdzisława była sądzona między innymi za przyjmowanie od brata przedmiotów zrabowanych ofiarom, ana jej synu ciążył zarzut kradzieży.


  – Brat Zdzisława Marchwickiego załapał się przypadkiem. On na początku, co jest istotne, nie miał wakcie oskarżenia zarzutów, które były zagrożone karą śmierci. Dopiero to jego zachowanie na sali sądowej ibitwa zprokuratorem Gurgulem doprowadziła do tego, że zarzut mu się zmienił zpodżegania do współsprawstwa iskończyło się na karze śmierci. Prawda jest jednak taka, że strasznie prowokował, wykrzykiwał rzeczy, które były bardzo niewygodne – wskazuje pisarz.


  Chętnych do słuchania jednak nie brakowało, zdarzały się nawet brawa. – Jan wyjątkowo ubarwiał ten proces; był elementem, który przyciągał na każdą rozprawę. Ludzie wręcz zachwycali się tymi jego popisami. Jedni wrzeszczeli idomagali się, żeby go powiesić, ainni nagradzali go brawami, bo byli zaskoczeni, że można takie rzeczy opowiadać – dodaje.


  Podczas gdy Jan na sali rozpraw urządzał prawdziwe show, Zdzisław pozwalał sobie co najwyżej na zdawkowe wypowiedzi. – Jak któraś pani odpowiadała: „Tak to jest ten człowiek”, to on mówił: „Niech ta pani opowie, co wczoraj na obiad jadła, anie że mnie dziesięć lat temu widziała”. Tymczasem ta świadek zpotworną precyzją podawała szczegóły. Relacjonowała nawet, ile wówczas wsiatce litrów mleka niosła – precyzuje pisarz.


  Wyrok był jednak przesądzony, awszystko działało na niekorzyść oskarżonego: zawiłość – liczącej 141 tomów akt – sprawy, rozgłos, jaki pojawił się wokół procesu, pośpiech, zjakim go przygotowywano, zainteresowanie Warszawy, wtym samego Edwarda Gierka, jak iwyjątkowe zaangażowanie dowódcy specjalnej grupy pod kryptonimem „Anna”, towarzysza Gruby, odpowiedzialnego za późniejszą masakrę wkopalni „Wujek”.


  PRANIE MÓZGU


  Zastosowane podczas przesłuchań „pranie mózgu” imanipulacje wkońcu przyniosły pożądany skutek. 10 maja 1972 roku Zdzisław Marchwicki potwierdził, że jest sprawcą. Jednak nawet wokół owego „przyznania się” pojawiają się wątpliwości. – Samo przeczytanie akt nic nie daje. Bo co innego jest wnich zawarte, aco innego pisały gazety. Przykładowo, ja czytając reportaż mam przekonanie, tak jak pisał dziennikarz, że oto stanął bezczelny morderca, który cynicznie stwierdził: „Tak przyznaję się, że zamordowałem”. Ale po przeczytaniu zeznania okazuje się, że wcale tak nie było. On wcale tego tak nie powiedział. Ta wypowiedź była dosyć długa, bo trwała pół godziny, nie tak spójna inie tak jasno określona idopiero po jej przeczytaniu można nabrać wątpliwości – argumentuje pisarz.


  PRZYZNANIE SIĘ DOWODEM NA NIEWINNOŚĆ


  – Nawet waktach był taki wątek, że ta jego wypowiedź – abyły wsumie dwie: jedna na kilka dni przed końcem procesu, adruga na ostatniej rozprawie przed ogłoszeniem wyroku – została odtworzona ztaśmy jednemu zmilicjantów ion powiedział, że dla niego to przyznanie się stanowi ewidentny dowód iprzekonano go, że Marchwicki Wampirem nie jest – dodaje.


  Marchwicki liczył mimo wszystko, że owo „przyznanie się do winy” sprawi, że wymiar sprawiedliwości obejdzie się znim łagodniej iostatecznie uniknie kary śmierci przez powieszenie. Tak się jednak nie stało. Pod koniec procesu szubienica stanowiła już rodzaj wybawienia, ucieczkę od zaszczucia. – On nawet nie bardzo miał świadomość, że jest apelacja, że jeszcze coś tam się toczy. Bo nawet wtym swoim pamiętniku wskazuje, że jak otwierali drzwi do celi, to myślał, że przychodzą po niego. Nie wiedział, że są jeszcze kolejne etapy, jak choćby akt łaski od Rady Państwa – wylicza pisarz.


  ZAGADKOWA ŚMIERĆ


  Proces dobiegł końca w1975 roku. Dwa lata później wykonano wyrok śmierci na braciach Marchwickich – Zdzisławie iJanie. Trzeci zbraci Henryk został skazany na 25 lat więzienia. Do końca swoich dni twierdził, że nie wierzy wto, żeby jego brat, Zdzisław, dobrowolnie przyznał się do zarzucanych mu czynów. Próbował dowieść niewinności swojej iswoich braci. Zmarł nagle w1997 roku, wtrakcie realizacji filmu dokumentalnego Macieja Pieprzycy „Jestem Mordercą”. Spadł ze schodów. Wprokuraturze rejonowej wKatowicach prowadzono postępowanie wtej sprawie, ale zpowodu niestwierdzenia przestępstwa szybko je umorzono.


  Po latach na sprawę Wampira zZagłębia patrzymy szerzej, ale to czego dopatrujemy się dzisiaj, współcześni Zdzisławowi Marchwickiemu zobaczyć wdużej mierze albo nie potrafili, albo nie mogli. Wszelkie ewentualne zgrzyty iniejasności przykryła propaganda, która zaciemniała już itak wystarczająco mroczny obraz. Pytanie oto, czy aby na pewno powieszono prawdziwego Wampira na zawsze pozostanie bez odpowiedzi, ale wciąż rozdziera ciszę.


  Dominika Głowacka


  


  CZYTAJ WIĘCEJ


  PRZECZYTAJ KSIĄŻKĘ


  DAWID PODSIADŁO: WMUZYCE NIE MA DLA MNIE KOMPROMISÓW


  
    AUTOR: JUSTYNA GROCHAL


    MARZEC 2016
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  Z CZEGO TA BABA SIĘ TAK CIESZY? AZ ŻYCIA, CHOLERA!


  
    AUTOR: GABRIELA KURCZ


    KWIECIEŃ 2016
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  NAJGORSZA JEST PRZEMOC PSYCHICZNA


  
    AUTOR: ANNA PIĄTKOWSKA


    KWIECIEŃ 2016
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  ZAPACH JEST TYM, CO WNAS NAJBARDZIEJ ZWIERZĘCE


  
    AUTOR: MAGDALENA TYRAŁA


    MAJ 2016
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  BP GRZEGORZ RYŚ: NIGDY NIE POWIEM, NA KOGO GŁOSUJĘ


  
    AUTOR: JUSTYNA KACZMARCZYK


    CZERWIEC 2016
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  BRACIA MINKIEWICZOWIE: WWILQ NIGDY NIE PRZESADZILIŚMY


  
    AUTOR: MICHAŁ OSTASZ


    LIPIEC 2016
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  WSZYSCY OD RAZU JAK STARZY ZNAJOMI


  
    AUTOR: ALEKSANDRA GIERACKA


    CZERWIEC 2016
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  GÓRSKI KARABACH. KRAINA ŻYJĄCA WOJNĄ


  
    AUTOR: SŁAWEK ZAGÓRSKI


    SIERPIEŃ 2016
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  TRADYCJE BALI: TAŃCE, ZĘBY IPORWANIA


  
    AUTOR: AGNIESZKA ŁOPATOWSKA


    SIERPIEŃ 2016
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  WIERNI SKALE. HISTORIA ŚCIŚLE TAJNA


  
    AUTOR: DARIUSZ JAROŃ


    PAŹDZIERNIK 2016
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  SEKRETY CLINTONÓW


  
    AUTOR: MICHAŁ MICHALAK


    PAŹDZIERNIK 2016
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  MILION DOBRYCH UCZYNKÓW


  
    AUTOR: MONIKA SZUBRYCHT


    PAŹDZIERNIK 2016
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  „POLAKÓW IUKRAIŃCÓW DZIŚ NIC NIE DZIELI. POZA WOŁYNIEM”


  
    AUTOR: ARTUR WRÓBLEWSKI


    LISTOPAD 2016
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  WOJCIECH MECWALDOWSKI: SZANUJĘ PRAWDZIWYCH DRESIARZY


  
    AUTOR: ŁUKASZ PIĄTEK


    GRUDZIEŃ 2016
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  KOSZYCE WARSTWA PO WARSTWIE


  
    AUTOR: IZABELA GRELOWSKA


    GRUDZIEŃ 2016
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  MARTIN VOPĚNKA: WYZWOLENIE SIĘ SPOD PRESJI RODZINY JEST TRUDNE


  
    AUTOR: KATARZYNA PRUSZKOWSKA


    GRUDZIEŃ 2016
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  NIE SKŁADAMY PARASOLEK!


  
    AUTOR: ALEKSANDRA SUŁAWA


    GRUDZIEŃ 2016
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  MONIKA ROGOZIŃSKA: NAZWALI MNIE „SIR MONIKA”


  
    AUTOR: ADAM WIECZOREK


    GRUDZIEŃ 2016
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  Karta redakcyjna


  Redakcja: Agnieszka Łopatowska


  Projekt okładki: Anna Dukat


  Koordynator projektu: Barbara Juranek


  Kraków 2017
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